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GDY PRAWO 
NIE CHRONI...

Liczby mówią:

▲ W pierwszym półroczu 1963 zdarzyło sję w Wielkopolscc 5640 wypad­
ków przy pracy, w tym 916 ciężkich i 36 śmiertelnych.

ak Na każdy tysiąc pracowników — 12 doznało urazów.
A Każdy wypadek pociągnął za sobą — średnio biorąc — 19 dni nie­

zdolności do pracy.

Tyle zanotowano w oficjalnych 
rejestrach pod lapidarnymi 
określeniami: wypadki drob­
ne. lekkie, ciężkie, śmiertel­

ne. Za nimi kryją się osamotnione 
żony i matki, osierocone dzieci, nowi 
inwalidzi pracy: dziesiątki tysięcy 
dni bezczynności łudzi i opuszczo­
nych — nieraz przez najlepszych fa­
chowców — stanowisk pracy.

Obserwacje i badania naukowe 
lnie tylko w Polsce) wykazują, że co 
drugi wypadek jest spowodowany 
przez samych pracowników wskutek 
nieostrożności, złej organizacji robo­
ty, nieświadomości czy nieznajomo­
ści przepisów bezpieczeństwa i hi­
gieny pracy.

A gdzie ma swe źródło druga po­
łowa wypadków7? Kto ponosi odpo­
wiedzialność za pozostałe 2 800 wy­
padków w Wielkopolsce? Tu główne 
przyczyny tkwią w złym stanie tech­
nicznym urządzeń, w niedostatecz­
nym nadzorze, a przede wszystkim 
w nie przestrzeganiu prze­
pisów bhp przez ogniwa administra­
cji i personel techniczny przedsię­
biorstw.

*

W protokole dla prokuratora na­
pisano językiem charakterystycznym 
dla tego rodzaju dokumentów, bez­
namiętnym, szczegółowym:

,,Młodociana robotnica zatrudnio­
na w PGR — Długie Stare przy o- 
młotach, została pochwycona za rę­
kaw marynarki przez wystający i 
nieosłonięty koniec wału transmi­
syjnego startownika, co spowodowa­
ło oderwanie prawej ręki powyżej 
łokcia.''’

Oschła relacja protokołu nie uka­
zuje tragedii dziewczyny. Tragedii 
tym głębszej, że spowodowanej nie­
dbalstwem, czy lenistwem, kogoś, 
kto miał obowiązek nie tylko mo­
ralny ale i służbowy — czuwać nad 
niezakłóconą pracą ludzi obsługują­
cych maszynę. Doszło do tragedii, 
choć władza ludowa, ustawodawca, 
starali się podwójnie — przy pomo­
cy odpowiednich przepisów — za­
gwarantować bezpieczeństwo pracy: 
ze strony pracodawcy i producenta. 
Fabryce nie wolno było wypuścić — 
w myśl przepisów — z, magazynu 
maszyny, której montaż nie przewi­
dywał odpowiedniej osłony wału 
transmisyjnego. Nie zrobiła tego 
Świętokrzyska Fabryka Narzędzi 
Rolniczych w Kunowie; powinien 
zrobić, gdyby przestrzegał przepisów 
— PGR w Długiem Starem.

Czy wszakże można tu mówić o 
nie przestrzeganiu przepi­
sów? Czy nie należy tego nazwać 
lekceważeniem? Różnica nie­
wielka, konsekwencje te same, ale 

ten drugi termin precyzuje, nie tylko 
określone postępowanie, Obrazuje 
on także stosunek ludzi do pewnych 
spraw. I jeśli da się w jakiejś mie­
rze usprawiedliwić lekkomyślne 
traktowanie norm bhp — przez pra­
cownika, to nigdy — przez przedsię­
biorstwo. Ono bowiem, podejmując 
działalność, przyjmuje na siebie 
Wszystkie jej skutki: dodatnie 
i ujemne. I musi tak działać, by 
skutków ujemnych było jak naj­
mniej. Temu celowi zresztą służy 
większość ustaw’ i rozporządzeń, a 
przepisy bhp w szczególności.

Niechęć do szanowania norm bez­
pieczeństwa pracy jest zjawiskiem 
dość powszechnym, a objawia się 
z różnym natężeniem i w różnych 
formach. Konsekwencje tej awersji 
także bywają różnorakie. Oto kie­
rownictwo „Betonstalu” w Gosławi­
cach (budowa elektrowni) nie zwró­
ciło uwagi na źle zmontowane rusz­
towanie. wskutek czego luźno uło­
żone deski rozsunęły się pod cięża­
rem taczki z betonem. Robotnik, wio­
zący taczkę, spadł z trzeciego piętra 
i poniósł śmierć.

Zignorowanie norm bezpieczeń­
stwa pochłonęło ofiarę i może bę­
dzie ostrzeżeniem dla kierownictwa 
przedsiębiorstwa, że zasad bhp nie 
sporządzono dla czyjegoś widzimi­
się.

Jeszcze jaskrawszym przykładem 
bimbania sobie z nakazów ochrania­
jących ludzkie życie może „poszczy­
cić się” dyrekcja Ostrzeszowskich 
Zakładów Przemysłu Terenowego. 
W maju 1963 roku Techniczny In­
spektor Pracy, wizytujący zakład, 
polecił wstrzymać pracę malarni na­
tryskowej. Prowizoryczna instalacja 
elektryczna mogła w każdej chwili 
spowodować iskrę i wybuch oparów 
lakieru nitro. Malarnię rzeczywiście 
zamknięto, ale gdy Inspektor wrócił 
niespodziewanie po paru godzinach 
odkrył, że malowano nadal. Na po­
lecenie dyrekcji, dyrektora ukarano 
grzywną i na tym sprawę trzeba 
uważać za zamkniętą, ale warto w 
oparciu o ten fakt poruszyć kwestię: 
wolno dyrektorowi narażać własną 
kieszeń na wydatek w postaci 
grzywny? Wolno. Ale nie wolno 
wystawiać życia i zdrowia ludzkie­
go na niebezpieczeństwo! Nawet w 
imię zasług dla iluś tam dodatko­
wych procentów planu, takich czy 
innych interesów przedsiębiorstwa.

Nie wolno Poznańskim Zakładom 
Chemicznym narażać dłużej zdrowia

Dokończenie na str. 2
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O świcie 12 stycznia 1945 ar­
tyleria radziecka rozpoczyna 
z 1200 luf ostrzeliwać prze­
dnie pozycje niemieckie w 

rejonie Sandomierza. Wkrótce po­
tem żołnierze hitlerowscy dostrze­
gają w szarzyźnie porannej mgły, 
rozświetlanej purpurą detonacji, 
przemykających ku nim piechurów 
radzieckich. Otwierają ogień broni 
maszynowej. Zaczęło się!

Zaalarmowane dowództwo nie­
mieckie zarządza na godzinę 8.16 
kontratak. Przygotowuje je ogniem 
całej, skoncentrowanej w tym rejo­
nie, starannie zamaskowanej do te­
go czasu, artylerii. Zarazem ściąga 
w bezpośrednie sąsiedztwo pierwszej 
linii umocnień swe odwody.

Ale kiedy Niemcy odkryli w ten 
sposób wszystkie swoje karty, od­
zywa się ponownie artyleria ra­
dziecka. Tym razem dziesięciokrot­
nie silniejsza. 12 000 dział i ka- 
tiusz! Przez długie sto minut obsy­
puje swymi pociskami budowane od 
miesięcy letnich pozycje 4 armii, 
gotujące się do wejścia w akcję 
odwody, zdekonspirowane co do­
piero stanowiska baterii. Miażdżą­
ca siła tego ognia przekracza wy­
obrażenia nawet najbardziej do­
świadczonych w bojach na froncie 
wschodnim wojaków Wehrmachtu. 
Kiedy też po dwóch niespełna go­
dzinach rusza na czterdziestokilome- 
trowym froncie masa piechoty ra­
dzieckiej wspieranej ' czołgami i 
działami szturmowymi, opór hitle­
rowski jest już skruszony.

Tysiące trupów zaścielają przed­
pole i poryte wybuchami okopy. Ci 
żołnierze niemieccy, którzy ocaleli, 
albo uciekają na zachód, albo za­
szokowani niespotykaną do tego cza­
su w dziejach wojen nawałą artyle­
ryjską, nie są zdolni do działania. 
Także mocno nadszarpnięte odwody 
próbują wycofać się z pułapki.

Około południa do sztabu dowód­
cy I Frontu Ukraińskiego marszałka 
Koniewa nadchodzą już meldunki o 
przełamaniu drugiej linii umocnień 
przeciwnika oraz o przenoszeniu się 
walki w coraz to dalsze*rejony jego 
systemu obronnego. Sytuacja jest 
pomyślna: pod wieczór w wyłom bę­
dą mogły wejść i podjąć planowany 
marsz ku Odrze, szybkie jednostki 
radzieckie.

¥
W tym samym mniej więcej cza­

sie, około dwunastej, dociera do po­
znańskiego zamku, będącego siedzi­
bą gauleitera, pierwsza wiadomość 
o rozpoczęciu przez radzieckie siły 
zbrojne ofensywnych działań pod 
Sandomierzem, czy też jak to okreś­
la nomenklatura OKW *) z przyczół-

Oberkommando der Wehrmacht (Kwa 
tera Główna Sił Zbrojnych).

Zbigniew Szumowski

Marzenia 
i rzeczywistość

ka Baranów. Choć jako „ściśle taj­
na” przeznaczona jest wyłącznie dla 
Greisera — będącego także komisa­
rzem obrony Warthegau, przenika w 
ciągu kilku minut nawet do gabine­
tów pomniejszych bonzów. Wywo­
łuje przygnębiające wrażenie.

Także Greiser, choć wieści tej po­
winien spodziewać się choćby na 
skutek docierających do niego — z 
racji stanowiska — informacji anty­
radzieckiego wojskowego wywiadu 
kierowanego przez generała Gehle- 
na, popada w pierwszej chwili w 
stan desperackiego zdenerwowania. 
Wie dobrze, że na zapleczu pozycji 
wzdłuż Wisły, obsadzonych wszyst­
kimi stojącymi jeszcze do dyspozycji 
siłami., Wehrmachtu, panuje próż­
nia. Ze wszystkie dalsze linie u- 
mocnień pomiędzy Wisłą a Odrą nie 
są obsadzone. A przecież wszystkie 
te fortyfikacje, jakimi poryto także 
wschodnią prowincję „Wielkiej Rze­
szy”, w której rządził wszechwładnie 
jako protegowany możnego Himmle­
ra, są — jak tłumaczono mu facho­
wo, kiedy narzekał na straty “w za­
siewach — niezbędne dla powstrzy­
mania spodziewanych klinów pan­
cernych bolszewików. Do tego czasu 
wierzył święcie, iż zasadniczy prze-

Osicdnie dni
Warthegau (1)

łom w losach wojny nastąpi, zanim 
jeszcze ruszy się ponownie, tak bli­
ski już front wschodni. Przełom, za­
powiadany przez Fuehrera i uzasad­
niany przez Goebbelsa obiektywną 
koniecznością rozpadu koalicji anty­
hitlerowskiej i przejścia zachodnich 
mocarstw imperialistycznych do wal­
ki przeciwko Związkowi Radzieckie­
mu u boku Trzeciej Rzeszy. Teraz 
i to okazało się złudną nadzieją.

Znajduje jednak — jak na zawo­
łanie — pocieszyciela w osobie nie 
byle kogo: zastępcy Goebbelsa; se­
kretarza stami w ministerstwie in­
formacji publicznej i propagandy 
Rzeszy, Neumanna. Oto w związku 
z coraz bardziej minorowymi nastro­
jami ludności niemieckiej, udzielają­
cymi się nawet funkcjonariuszom 
władz państwowych i partyjnych, 
właśnie na popołudnie 12 stycznia 
została zwołana do auli Collegium 
Minus masowa odprawa agitacyjna 
ponad 1.200 przedstawicieli reżimu 
okupacyjnego z całego Warthegau. 
Początkowo spodziewano się, iż 
mówcą będzie sam Goebbels. Ten 
jednak, niechętnie ruszając się z 
Berlina — którego był zarazem 
gauleiterem — przysłał swego to­
tumfackiego. Niemal tak samo żar­
liwie przekonanego w ostateczne, 
rychłe w dodatku zwycięstwo, nie­

wiele też ustępującego mistrzowi 
pod względem demagogicznego u- 
jarzmiania słuchaczy.

Neumann, przybywając rankiem 
do Poznania, gotów był jeszcze — 
podobnie, jak dwa dni przedtem na 
odprawie dziennikarzy w minister­
stwie — zapewniać przy pomocy 
zręcznych sugestii, iż główną uwagę 
należy kierować nie na front 
wschodni, lecz na polityczne prze­
miany na zachodzie, świadczące o 
bliskości politycznego przełomu 
wojny. Teraz, usłyszawszy rewela­
cyjną wiadomość, natychmiast się 
przestawia. Wydaje się, iż sam opa­
nowany zostaje żarliwą wiarą, ja­
koby podjęcie tej ofensywy przez 
Armię Radziecką, było krokiem nie­
dwuznacznie samobójczym.

Kiedy więc w kilka godzin póź­
niej, po rozmowie z Neumannem — 
prowadzonej w cztery oczy, Greiser 
wprowadza gościa do zatłoczonej już 
auli, jest znowu naładowany opty­
mizmem. Tu wiceminister zakomu­
nikowawszy zebranym, iż wojna 
wkroczyła w swoje rozstrzygające 
stadium — dowodzi raz jeszcze, w 
zręcznie skonstruowanej, błyskotli­
wej mowie, jakoby w żadnym przy­
padku niemożliwe stało się dokona­
nie przez znajdujące się na wyczer­
paniu siły radzieckie najmniejszego 
choćby wyłomu w obecnym froncie 
wschodnim, ponieważ... nigdy jesz­
cze nie był on tak potężny jak te­
raz. Tłumaczy przy tym, że jeśli jesz­
cze do tego czasu godzono się na 
straty terytorialne na wschodzie, .to 
tylko po to, by oszczędzać siły. By 
zgotować właśnie nad Wisłą — przy 
pomocy nowych armii i nowych re­
welacyjnych broni — ostateczną 
druzgocącą klęskę rosyjskiemu po­
chodowi. By zapewnić w ten sposób 
ostateczne zwycięstwo.

Odpowiadają mu coraz częstsze i 
coraz burzliwsze oklaski. Wzrasta 
entuzjazm zebranych oraz utrwala 
się w nich przekonanie w prawdzi­
wość tej ekwilibrystyki.

Cóż z tego, że zapewnienia Neu­
manna są gołosłowne. Zarówno Grei­
ser, jak i jego ludzie potrzebują wia­
ry. Gotowi są uwierzyć każdemu, kto 
mówi po ich myśli. Tym bardziej 
więc bezkrytycznie chłoną gładkie, 
przyjemnie brzmiące wywody Neu­
manna. Nie chcą prawdy. Toteż ci 
spośród wdzięcznych słuchaczy mi­
nistra. którzy zostali ściągnięci na 
tę okazję do Poznania ze wschod­
nich powiatów Warthegau, kiedy w 
kilka dni później zetkną się z o- 
statnimi niedobitkami dywizji Wehr­
machtu i ci będą ich zaklinali, że 
front już dawno przestał istnieć a 
po nich nadjada jedynie radzieckie 
czołgi — będą chcieli surowo karać 
„defetystów buszujących na głębo­
kim zapleczu frontu”...
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Kazimierz Nowowiejski

„Nietoperz" 
swawoli

w Operze

J
uż trzeci raz po wojnie „Zemsta nieto­
perza” wraca na poznańskie afisze. Kie­
dyś prowadził ja Z. Wojciechowski (w 
Teatrze Wielkim), potem S. Renz (w 

Operetce). Obecnie w uroczystym dniu syl­
westrowym wysławiła Straussa nasza Państwo­
wa Opera, pod batuta R. Satanowskiego. Ist­
nieją różne sposoby podejścia do realizacji 
starych operetek,. Reżyserka aktualnego spek­
taklu Danuta Baduszkowe poszła raczej po 
linii „klasycznej” tradycji. Skasowała wszel­
kie girlasy, rewie i strip-teasy. Satanowski po­
łożył nacisk na muzykę i śpiew. W czołowych 
rolach same soczyste głosy operowe! Anto­
nina Kawecka porzuciła krwawy nóż Toski 
i zamiast mordować Scarpię, organizuje so­
bie miłą randkę z „przeszłym przyszłym” czyli 
lowelasem Alfredem. J. Prząda — ceniony 
dotąd jako sentymentalny Leński — beztro­
sko „goli" szampana ani myśląc strzelać się 
z ponurym Onieginem. Wzniosły Eros — Ro­
mański zdjął nareszcie swój złoło-ptasi hełm 
i zszedł z Olimou, szczypiąc Adelcię — fer- 
tyczna pokojówkę.

Jednam słowem; operowicze zmienili swój 
dotychczasowy styl serio, usiłując teraz ba­
wić nas beztrosko. Jak to wygląda w efek­

cie? Trochę przyciężko, ale nieźle. Na wiel­
kiej scenie Opery godne figury naszych pri- 
madonn i „primadonów" wydają się nie tak 
okazałe i solidne. Gorzej by to wychodziło 
w „pudełku" przy ul. Niezłomnych... Reży­
serka usiłowała uchwycić coś z legendarnej 
„atmosfery wiedeńskiej" i zaszczepić solistom 
ów specyficzny wdzięk roztańczonego łin de 
siecle’u (panie bodaj łatwiej pojęły koncepcję 
Baduszkowej niż mężczyźni). Pierwszy akt 
wypada dramatycznie bez zarzutu. Potem 
wszystko już gorzej „leci”, chyba z winy li­
bretta. „Nietoperza" gra się u nas w przerób­
ce Tuwima. Niestety, wersja przedwojenna też 
już wymagałaby unowocześnienia. Tasiemco­
we dialogi z głupkowatym ks. Orłowskim 
(II akt)) lub monologi pijanego dozorcy (III 
akt) aż proszą się o skróty i jakąś aktualiza­
cję. Są niemożliwie długie, nudnawe i nie- 
dowcipne. Słusznie ożywiono bal „Cesarskim 
walcem" (wstawka ad hoc). A gdzie zapowie­
dziany w programie czardasz? Zamiast mo­
notonnych tekstów należało śmiało dodać 
jeszcze i „polkę pizzicafo" lub innego „mar­
sza Radeckiego”. Byle coś się działo w nie­
ruchawej intrydze. Zwłaszcza na balu przy­
stoi raczej taniec niż pogaduszki.

Niedostatki literackie rekompensuje śliczna 
muzyczka Johanna Straussa, niestarzejąca się, 
lekka, musująca perełkami przedniego hu­
moru. Partyturę „Zemsty nietoperza" nazywa­
ją niektórzy „małą operą", z racji kunsztow­
nie zrobionych ensemblów (duety, tercety 
ifd.) lub scen zbiorowych z chórem. Efektow­
ną rola obdarzył kompozytor Adelę —• poko­
jówkę, która w osobie K. Pakulskiej wysuwa 
się na czoło spektaklu (srebrny głos i ileż 
wdzięku!). A, Kawecka finezyjnie gra marzą-

cą o upadku żonę — Rozafindę, z tempera­
mentem, śpiewając popularnego czardasza 
w II akcie. S. Romański ze znanym obyciem 
teatralnym kreuje lekkomyślnego Eisensteina. 
W. Wdowicki na pewno przerysował posłać 
zdegenerowanego księcia. J. Prząda mile 
przypomniał się w roi; Alfreda, którą „robił 
na tejże scenie — zaraz po wojnie (jeszcze 
wówczas z Wojnickim, Załuską i Kostalówną). 
W mało popisowych dla śpiewaków partiach 
charakterystycznych (raczej aktorskich) oglą­
daliśmy J. Machallę, H. Guzka, A. Kizewetlera, 
J. Kałina i innych.

Na dekoracje do „Nietoperza’’ składają się 
dość abstrakcyjne tła i realistyczne przystaw- 

’ ki (J. Warpechowski). Szkoda, że ostatni akt 
czyli wesołe „więzionko zbyt przypomina 
fanłasłyczno-misłyczną „Noc Walpurgii’. Przy 
ciemnym horyzoncie żywszym kolorem grają 
jedynie kostiumy (udały się rozmaicie). „Wiel­
ki walc” w scenie balu jest rozwiązany cho­
reograficznie pomysłowo (na dwu kondygna­
cjach), choć może za wiele tu skomplikowa­
nej gimnastyki, a mało płynności i elegancji 
(układ K. Drzewieckiego, w rolach głównych 
R. Muszkat i W. Milon). Solidnie przygoto­
waną orkiestrą dyrygował na premierze Ro­
bert Satanowski (tu recenzuję akurat czwarte 
z kolei przedstawienie, pod czujną batuta 
E. Kowalskiego). Premiera straussowskiego 
„Nietoperza” ma jako zadanie przyciągnięcie 
tłumów do Teatru Wielkiego.

Nie ma powodu, aby wątpić, że stary i swa­
wolny „Nietoperz" wkręci się na dłużej w 
łaski wielkopolskiego audytorium.

Na zdjęciu — obraz z I aktu: Rozalinda — Antonin* 
Kawecka, Eisenstein - - Stanisław Romański, dr Falkę — 

Henryk Guzek.
Fot. — G. Wyszomirska



V/ styczniowym wydaniu miesięczni­
ka „Życie Partii znajdujemy artykuły 
dwóch poznańskich działaczy: J Hei- 
drych pisze nt. „Rezerwy — naczelne 
zadanie \ a M. Łucki — „Punkt wyjścia".

INICJATYWA
Pod tym tytułem „Polityka” zamiesz­

cza artykuł Michała Hofmana na temat 
nowych inicjatyw pokojowych wysunię­
tych przez państwa socjalistyczne. Au­
tor zwraca uwaqę na inicjatywę, z którą 
wystąpił Wł. Gomułka w swoim prze­
mówieniu (28. XII. 63) w Płocku. W kon­
cepcji planu odprężeniowego wysunię­
tego przez I Sekretarza KC PZPR na 
planie pierwszym znajduje się zamroże­
nie zbrojeń nuklearnych w Europie 
środkowej.

„Idea ta — czytamy w artykule — 
znajduje się poza zasięgiem argumentów 
wysuwanych dotychczas przez koła at­
lantyckie przeciwko rozmaitym naszym 
propozycjom. Nie przewiduje ona wy­
stąpienia jakiegokolwiek państwa z ja­
kiegokolwiek bloku. Nie narusza istnie­
jącego już stanu zbrojeń nuklearnych, 
ani nie godzi w obecną równowagę sił 
między blokami. Co więcej, harmonizuje 
z niektórymi poglądami, jakie słyszy się 
na Zachodzie. Zarazem może ona ruszy 
z martwego punktu sprawę odprężenia w 
strefie znajdującej się na styku obu blo­
ków.”

Autor zwraca także uwagę na nową 
jakościowo koncepcję pokojowego re­
gulowania sporów terytorialnych (pro­
pozycję tę wysunął N. S. Chruszczów 
w orędziu noworocznym). Dotychczaso­
we propozycje radzieckie dotyczyły 
roszczeń terytorialnych tych państw, 
które przegtały II wojnę światowa (cho­
dzi fu przede wszystkim o rewizjonizm 
boński); obecna propozycja obejmuje 
także problemy terytorialne, które wy­
łoniły się w wyniku zachwiania systemu 
kolonialnego lub z innych przyczyn. 
Orędzie N. S. Chruszczowa wyłania więc 
perspektywę znalezienia powszechnego 
środka zaradczego dla pokojowego re­
gulowania wszelkich sporów terytorial­
nych.

MIEDZY RAJZBRETEM 
A PLACEM BUDOWY

W tym samym tygodniku Andrzej 
Krzysztof Wróblewski przedstawia sytu­
ację, jaka wyłoniła się w biurach pro­
jektowanych po decyzji o zwolnieniach 
pracowników. Omawiając szeroko tło 
obecnych zmian, autor informuje, iż 
ustalono, że trzeba zwolnić w biurach 
projektowych około 6000 etatów, co 
oznacza około 10 000 osób głównie za­
trudnionych na półełatach Praktycznie 
zwolnienia dotyczą tylko miast najwięk­
szych. Zwalnianym proponuje się pracę 
w mniejszych miastach (m. in. woje­
wódzkich) lub radzi się im przejście do 
pracy w przedsiębiorstwach budowlano- 
montażowych. Dla wielu będzie to 
zmiana zawodu, a często i miejsca za­
mieszkania. Reforma ta, która boleśnie 
odczuwają projektanci, powinna zapew­
nić mocniejszą obsadę w przedsiębior­
stwach wykonawczych. Przepływ zdol­
nych inżynierów z powrotem do wyko­
nawstwa pozwoli zapewne złożyć na nie 
cześć odpowiedzialności, dotychczas cią 
żącej wyłącznie na projektantach.

O POWODZENIU W ŻYCIU
„Tygodnik Kulturalny" rozpoczął druk 

cyklta felietonów prof. dr. Jana Szcze­
pańskiego o socjologii na co dzień. 
Niektóre z zagadnień tam poruszanych 
były już lematem pogadanek profesora 
w telewizji. W pierwszym felietonie J. 
Szczepański pisze nl. powodzenia w ży­
ciu. Oto jedna z konkluzji, do jakich 
dochodzi autor:

„Nadszedł czas, żeby powiedzieć so­
bie wyraźnie: kanty i oszustwa nigdy nie 
zapewnią trwałego powodzenia, bo prę­
dzej czy później zostaną wykryte i uka­
rane. Zaskarbianie pochlebstwem łask 
przełożonych też nie jest trwałe, bo w 
razie zmiany przełożonego trzeba zaczy­
nać od nowa. Trwałą podstawą powodze­
nia w pracy są własne umiejętności, rze­
telność w pracy, punktualność i syste­
matyczność w wykonywaniu obowiąz­
ków. Powodzenie w życiu zdobywa się 
własną aktywnością i wytrwałością dzia­
łania. I to nie tylko powodzenie w pra­
cy zawodowej. Także zdrowie, dobre sa­
mopoczucie fizyczne oraz powodzenie w 
miłości. Bo przecież, one także należą do 
powodzenia w życiu (...)”

NA TROPACH PODZIEMIA 
GOSPODARCZEGO

Danuta Majewska podejmuje na ła­
mach „Tygodnika Demokratycznego" te­
mat podziemia gospodarczego. Autorka 
stwierdza, że zanika zjawisko groma­
dzenia i ukrywania towarów w celach 
spekulacyjnych; spekulacja polega o- 
becnie głównie na wykupywaniu przez 
handlarzy towarów, kłórych jest zbyt 
mało na rynku uspołecznionym. Należą 
do nich przede wszystkim poszukiwane 
rajstopy, pończochy elastyczne, swetry, 
śniegowce. Różni handlarze bazarowi 
wykupóją je, po czym odrywają Izw. 
metki i sprzedają po cenach dwa i wię­
cej razy wyższych. Autorka postuluje, 
by organa kontrolne częściej wkraczały 
na różnego rodzaju bazary, co umożli­
wiłoby ustalenie śladów wielu powią­
zań między handlarzami a uspołecznio­
nym handlem. Potrzeba w związku z 
tym także przyspieszenia postępowania 
przeciwko spekulantom na drodze kar­
no-administracyjnej (kolegia orzekają­
ce).

DO SZKOŁY — „ZA PROTEKCJĄ”
Z jednej strony narzekało się na brak 

fachowców w PGR i spółdzielniach pro­
dukcyjnych, a z drugiej z gospodarstw 
tych na naukę do średnich szkól rolni­
czych szło bardzo niewiele młodzieży. 
Czyżby ta młodzież nie chciała się 
uczyć? Problemem tym zajął się Zwią­
zek Młodzieży Wiejskiej w wojewódz­
twach poznańskim i gdańskim. Organi­
zacja ta, o czym pisze Władysław Biel­
ski w tygodniku „Zarzewie", podjęła 
akcję propagandową wśród absolwen­
tów szkół podstawowych oraz przystą­
piła do organizowania kursów przygo­
towawczych dla kandydatów do śred­
nich szkół rolniczych. I wówczas w sa­
mym tylko Poznańskiem zgłosiło się na 
kursy 1100 osób. W pierwszych klasach 
poznańskich techników rolniczych bli­
sko połowę miejsc zajęła młodzież 
przygotowana na kursach ZMW, mło­
dzież z PGR i spółdzielni produkcyj­
nych.

W „Kulturze” warto przeczytać arty­
kuł „Henryka Jabłońskiego (z cyklu 
„Ideologie przeszłości”) pt. „Faszyzm” 
oraz publikację Adama Sarapaty „Socjo­
logia pracy”. „Motor” informuje o zmia­
nach konstrukcyjnych w samochodach 
produkowanych przez warszawska Fa­
brykę Samochodów Osobowych. „Walka 
Młodych” z niepokojem pisze o „Fabry­
ce asów” czyli o obozach dla sportow­
ców.

LEKTOR

Mieczysław Skępski

To jest komedia!
• „Gdzie jest generał...”. Film pro- 
" dukcji polskiej. Scenariusz i reżyseria 

Tadeusz Chmielewski. Zdjęcia: Jerzy 
■ Stawicki. Muzyka: Józef Świder. Wy- 

konawcy: Elżbieta Czyżewska (Maru- 
“ sia), Jerzy Turek (Orzeszko), Bole- 
" sław Płotnicki (sierżant Panasiuk), 

Stanisław Milski (generał) i inni.

Z
 przyjemnością się widzi na ekra­

nie polski film o tematyce nie 
ogranej, nowej, odkrywczej. 
Zwłaszcza gdy taki nowy temat 

jest ubrany w szatki komedii, tak rzad­
ko opuszczającej nasze wytwórnie. Ma­
my więc komedię na te­
mat radziecko-polskiego 
braterstwa broni z końca 
ostatniej wojny. Na te te­
maty wiele się nasłuchali­
śmy w minionych latach 
anegdot i dowcipów prze­
chodzących z ust do ust, 
lecz nigdy nie przetworzonych w 
dzieło sztuki. Bo też rzecz niełatwa, 
na każdym kroku można tu się potknąć, 
coś pizeszarżować, kogoś obrazić. Więc 
już za samo podjęcie tematu należą się 
Chmielewskiemu słowa uznania.

Film traktuje o ostatnich dniach woj­
ny, kiedy to szeregowiec Orzeszko, 
oferma swego pododdziału samowol­
nie opuszcza kolegów i trafia do opusz­
czonego zamku, gdzie Rosjanka Maru- 
sia pilnuje z własnej inicjatywy piwnic 
bogato zaopatrzonych w stare wina. 
Pilnuje przed radzieckimi i polskimi

FILM

M
imo wyraźnego zmniejszenia 
liczby ukazujących się ksią­
żek, można jednak zawsze
jeszcze wyłuskać może

dzięki ściślejszej selekcji wydawniczej 
— sporo wartościowych, godnych po­
lecenia pozycji.

Ubiegłoroczną serię Klubu Intere­
sującej Książki, PIW zakończył wyda­
niem głośnej na Zachodzie powieści 
Diany Raymond „Gość honorowy". 
Angielska autorka zainteresowała się 
w najnowszej swej książce środowi­
skiem literackim, zręcznie, z ironią,
ale i z 
stosunki 
haferem 
lotu, za

sympatią ukazując osobliwe 
panujące w tym świecie. Bo- 
książki jest pisarz niskiego 
to wyposażony w genialną 

zdolność reklamy samego siebie. No, 
a poza tym recenzenci, krytycy, wy­
dawcy, nagrody, bestsellery, wszystko 
to ukazane niejako od strony kuchni...

Inny kaliber reprezentuje wydana 
w „Czytelniku" wielk- opowieść Her­
mana Brocha, najv. Jejszy utwór 
austriackiego pisarza „śmierć Wer­
gilego". W przededniu śmierci poeta 
zastanawia się nad własnym życiem, 
nad sensem sztuki, nad wzajemnym 
stosunkiem społeczeństwa do twór­
ców. Wiele głębokich myśli, proble­
mów do generalnych przemyśleń, 
znów sporo wiedzy o wiecznie aktu­
alnym i niedopowiedzianym zawsze 
do końca zagadnieniu twórczości.

W „Czytelniku" również otrzymuje­
my ciekawą powieść o dramatycznym 
życiu jednego z największych po- 

moczymordami, którzy chętnie w piw­
nicach zamku napełniają manierki a na­
wet kanistry po benzynie. No, a na fron­
cie alkohol to największy wróg żoł­
nierza — jak uczono Marusię. Orzeszko 
natyka się więc na Marusię i z miejsca 
się ostro ścierają. On reprezentuje typ 
skończonego lenia, ale i cwaniaka, 
tchórza ale i bohatera, gdy zajdzie po­
trzeba, ona to pryncypialna komsomoł­
ka, w której przesadnie rozumiane obo­
wiązki tłumią naturalne instynkty mło­
dej dziewczyny. Ale tylko do czasu.

Do zamku chroni się grupa Niemców 
z generałem na czele, by przeczekać 
trochę, a potem przedzierać się dalej 
przez linię frontu. Przypadkiem, na sku­
tek poruszenia mechanizmu odwraca­
jącego szafę, nasza para bierze do nie­
woli generała. :en im potem ucieknie, 
lecz trafi do piwnic, gdzie zostanie 

spiły do nieprzytomności 
przez innego moczymor- 
dę z pododdziału sierżan­
ta Panasiuka. Tenże sier­
żant, najlepsza— naszym 
zdaniem rola w filmie, szu 
ka w zamku Orzeszki, tra- 
oiony wyrzutami sumienia, 

że swoim niecnym postępowaniem 
spo~wodował ucieczkę młodziaka.

I tak wszyscy sobie depcą po pię­
tach, znajdują się i znowu gubią, a po 
drodze miewają rozmaite bardzo we­
sołe przygody. Humor w tym filmie nie 
jest wybredny, ot typowy humor gar­
nizonowy, kłoś się urżnął, ktoś połknął 
i przewrócił, kłoś rzucił mięsem iłp. 
Ale takie było najwyraźniej zamierze­
nie twórców. 1 to zamierzenie udało 
się w pełni. Film ma zapewnione po­
wodzenie, będzie wzbudzał na pewno 
wybuchy śmiechu.

Eugeniusz Paukszfa

Dobra beletrystyka
ełów drugiej połowy XIX wieku.
„Niepokój — życie Pawła Yerlaine" 
Francoise d Eaubonne, świetnym
przekładzie Jadwigi Dackiewicz, uka­
zuje świat poezji na tle tamtej epoki, 
jeszcze raz przybliża Paryż wielkiej 
sztuki, przede wszystkim zaś stara się 
wyjaśnić wewnętrzne siły sterujące 
procesem twórczym.

Z nowości PIW-u chciałbym wska­
zać na ciekawą, osobliwą w swoim 
pomyśle książkę Martin Beheim- 
Schwarzbacha „Gwiazda Burgundii".

Z KSIĄŻKĄ NA TY

Pisarz niemiecki podjął się tutaj pró­
by zbeletryzowania głośnego eposu 
germańskiego „Pieśni o Nibelungach”. 
Autor dążył do zachowania maksy­
malnej wierności swego utworu z o- 
ryginałem, boję się wszakże, iż w ja­
kiś sposób zaciążyło to na artystycz­
nych walorach opowieści, w sumie 
na pewno ciekawie napisanej i frag­
mentami pasjonującej, ale miejscami 
ciężkawej i zbyt rygorystycznej w o- 
pisie — rezultat hamowania swobody 
własnej inwencji.

■ Trudną, wymagającą sporego wy­
siłku intelektualnego, jest lektura 
książki „Pod wulkanem" Malcolma

GDY PRAWO 
NIE CHRONI...

Dokończenie ze str. 1
i życia ludzkiego, jeśli nie potrafiły 
zabezpieczyć warunków pracy 
zgodnie z normami. 31 stycznia bie­
żącego roku dział produkcji węgla­
nu magnezu zostanie na polecenie 
Inspekcji Związków Zawodowych 
— zamknięty. Wykryto bowiem, że 
stan zapylenia powietrza w tym 
dziale 34-krotnie przekracza dozwo­
lone normy, a zanieczyszczenie ga­
zami akroleiny '(silny środek trują- 
cy) — 56-krotnie; temperatura po­
mieszczeń podczas opróżniania su­
szarni dochodzi do 100 stopni.

Te niedopuszczalne warunki pracy 
nie powstały nagle z dnia na dzień, 
znane były dyrekcji i organom 
zwierzchnim od dawna. Jeśli je więc 
tolerowano, świadomie łama­
no przepisy.

Ustawodawstwo nasze nakłada na 
przedsiębiorstwa obowiązek popra­
wiania warunków pracy, stwarza 
bodźce i środki stałego ich polepsza­
nia. Władza ludowa zdąża bowiem 
do tego, by były one zgodne z hu­
manitarnymi zasadami poszanowa­
nia życia i zdrowia obywateli. Lek­
ceważenie, niehonorowanie przepi­
sów bezpieczeństwa i higieny pracy 
— jest więc po prostu nieprzestrze­
ganiem socjalistycznej praworząd­
ności.

ZBIGNIEW MIKA

Lowry'ego, nieomal genialnego stu­
dium psychologicznego człowieka 
znajdującego się w stanie delirium, 
mającego przy tym pełną intelektual­
ną świadomość swojego upadku, pró­
bującego jeszcze ratować własną god­
ność, szukającego mocnego punktu 
oparcia i wciąż spotykającego nowe 
rozczarowania na drpdze łych poszu­
kiwań. Trudna, ale głęboka, zapład- 
niająca książka. .

Z kolei znów pozycja odbiegająca 
od norręy jakichś kanonów powieścio­
wych, książka z granicy reportażu, a 
zarazem studium socjologicznego i 
psychologicznego, Offiero Offieri 
„Donnarumma atakuje" (PIW). Jest to 
jakby dziennik psychologa-eksperta 
prowadzącego badania psychotech­
niczne kandydatów do pracy w fa­
bryce na południu Włoch. Głównym 
problemem jest tragiczna fikcja sto­
sowania systemu badań przeniesio­
nych z rozwiniętej północy kraju na 
teren południa, gdzie zacofanie kul­
turalne i gospodarcze, nędza i bez­
robocie oddziafywują na mentalność 
społeczną i zmieniają generalnie ja­
kieś normy oceny. Autor porusza za­
gadnienia bliżej u nas nieznane, no­
we, ukazując zarazem w całej ostro­
ści nowy typ ludzkiego dramatu.
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Tytuł tej publikacji jest 
nieco szokujący. Na­
suwa się jednak nie­
odparcie przy analizo­

waniu formalności, jakich za­
łatwienia wymaga się od oby­
watela, podejmującego pracę. 
Jedna z tych formalności po­
lega na wręczeniu przyszłemu 
pracownikowi tzw. karty obie­
gowej (nomen-omen), na któ­
rej jest miejsce na 8 pieczątek. 
Tyle właśnie działów i komó­
rek trzeba w zakładzie „obiec”, 
zanim nastąpi podpisanie u- 
mowy o pracę. Niestety, nie są 
to jedyne formalności.

Spróbujmy śledzić perype­
tie, jakie bywają udziałem po­
szukujących pracy. Pierwsze 
kroki kierują oni zwykle do 
wydziału zatrudnienia. Na 
szczęście minęły już czasy kil­
kugodzinnego wyczekiwania 
tamże w kolejkach (do likwi­
dacji tłoku przyczyniło się kil­
ka prostych usprawnień orga- 
nizhcyjnych). W urzędzie za­
trudnienia nie wymaga się też 
od petenta zbyt wielu papier­
ków. Wystarczy dowód osobi­
sty, dokument stwierdzający 
przygotowanie do danego za­
wodu i zaświadczenie o zwol­
nieniu z poprzedniego miejsca 
pracy. Jeśli petent trafi do 
wydziału zatrudnienia we wła 
ściwym dniu (w poniedziałki, 
środy i piątki przyjmowani są 
mężczyźni, w pozostałych 
dniach — kobietv) to ma moż 
liwość uzyskania w krótkim 
czasie skierowania de wybra­
nego przez siebie zakładu 
pracy.

Droga petenta wiedzie teraz 
do przedsiębiorstwa. Tutaj do­
piero rozpoczynają się peryne- 
tie formalistyczno-papierko- 
we. Nie wspominamy o innych

Michał Łuczak

Pracownik w obieg puszczany
niebezpieczeństwach, takich 
jak telefoniczne opinie, które 
chociaż stosowane są coraz 
rzadziej, to jednak nie prze­
szły jeszcze do historii. *)

*) Zdarza się tak, że kandydat- 
obywatel X składa żądane papiery 
m. in. opinię i słyszy „Proszę 
przyjść ża dwa dni”. Kiedy przy­
chodzi w ustalonym terminie do­
wiaduje się, że niestety, brak wol­
nych miejsc. Wyjaśnienie zagadki 
bywa proste: personalny, nie zwa­
żając na dobrą pisemną opinię za­
telefonował do poprzedniego miej­
sca pracy kandydata, gdzie powie­
dziano, że zaświadczenie napisano 
w takiej formie, by nie urazić o- 
bywatela X, który jest raczej 
kiepskim pracownikiem.

Nasilenie formalności zależy 
od rodzaju obejmowanej funk­
cji. Najmniej kłopotów — co 
nie znaczy mało — ma praco­
wnik fizyczny.

1. Pierwsza wymagana odeń 
formalność to przedstawienie 
skierowania z Wydzia­
łu Zatrudnienia.

2. Następnie trzeba złożyć 
podanie o przyjęcie do 
pracy. Czynność ta wydaje się 
być całkowicie zbędna. Czyż 
nie wystarczy skierowanie i 
ustne oświadczenie o chęci 
podjęcia pracy?

3. Kolej na wypełnienie 
karty ewidencyjnej, 
co pozwala działowi kadr uzy­
skać dostateczny zasób wiado­
mości o pracowniku (w grę 
wchodzą wszystkie dane za­
warte w dowodzie osobistym, 

a nadto przynależność partyj­
na, pochodzenie społeczne, sto­
sunek do służby wojskowej, 
karalność, posiadane odznaczę 
nia itd. itd.).

4. W związku z powyższym 
wydawałoby się, że nikt nie 
będzie wymagał składania ż y- 
c i o r y s u. Nic podobnego — 
trzeba go napisać, chociaż na 

ogół nic nowego i istotnego nie 
wnosi. Powtarza się tylko da­
ne zawarte już w karcie ewi­
dencyjnej.
z 5. Następną formalność, to 
złożenie świadectwa (lub 
jego odpisu) ostatniej ukoń­
czonej szkoły.

6. Z kolei trzeba poddać się 
badaniom lekarskim 
(wymagają tego niektóre za­
kłady — na pewno słusznie).

7. Po badaniu należy podpi­
sać zobowiązanie o prze 
strzeganiu tajemnicy państwo­
wej i służbowej.

8. Założeniem karty o- 
biegowej jest, by obywatel 
przed podjęciem oracy ogól­
nie zapoznał się z tokiem pro­
dukcji, a nadto ze swoimi obo­

wiązkami i prawami. Realiza­
cja tej dobrej niewątpliwie 
intencji wygląda tak, że kan­
dydat na pracownika chodzi 
od komórki do działu (rada 
zakładowa, technik bhp, ko­
mórka socjalna, zakładowa 
straż ogniowa itd.), by zebrać 
odpowiednie pieczątki i infor­
macje. Ghoć z tymi ostatnimi 

różnie bywa. Czasami pracow­
nik kompetentny do pełnienia 
roli informatora-przewodnika 
jest nieobecny lub zajęty, wo­
bec czego wszystko sprowadza 
się do przybicia pieczątki. Je­
dnakże i wówczas, kiedy kan­
dydatowi na pracownika nie 
szczędzi się informacji, poży­
tek z tego nie jest za wielki. 
Trudno przecież w krótkim 
czasie przyswoić sobie masę 
wiadomości z rozmaitych dzie­
dzin. Wydaje się, że nie tędy 
wiedzie droga wprowadzania 
nowego pracownika do kolek­
tywu przedsiębiorstwa. Winno 
to się chyba odbywać nie 
przed przyjęciem do pracy, 
lecz po jej objęciu, i to z po­
mocą różnych środków (np. 
niektóre zakłady we Wrocła­

wiu wydają specjalne infor­
matory).

9. Koniec wieńczy dzieło 
czyli podpisanie umowy 
o pracę.

Tak przedstawia się „obieg” 
kandydata na pracownika fi­
zycznego, trwający od dwóch 
dni do miesiąca (sic! — można 
się tu posłużyć — chyba wy­
jątkowym — przykładem z Po 
znańskich Zakładów Przemy­
słu Odzieżowego). Zakładając 
nawet, że załatwienie formal­
ności pochłania najczęściej 
2—4 dni, to i tak mamy do 
czynienia ze zbytnią mitręgą. 
Zrezygnowanie z niektórych 
papierków wydaje się zaś tym 
bardziej konieczne, że pracow­
nicy umysłowi i materialnie 
odpowiedzialni, zobowiązani 
są do przedłożenia nie tylko 
tych dokumentów, których 
wymaga się od robotników. I 
tak np. pracownicy material­
nie odpowiedzialni muszą zło­
żyć — i słusznie —? opinię u- 
względniającą 5-letni okres 
pracy (jeżeli w tym czasie kan 
dydat pracował w trzech 
przedsiębiorstwach, wszystkie 
muszą wystawić izaświadcze- 
nia). Ponadto zakład zobowią­
zany jest zwrócić 'się do Mini­
sterstwa Sprawiedliwości, by 
uzyskać odpowiedź na pytanie, 
czy poszukujący pracy nie był 
karany. Zanim z Rejestru 
Skazanych nadejdzie odpo­
wiedź, mija od 2 tygodni do 2 
miesięcy. Cóż więc robić? Za-i 
trudniąc na okres próbny? 
Oczywiście, tak się też zwykle 
praktykuje, ale są przecież 
stanowiska szczególnie odpo­
wiedzialne, na które zatwier­
dzać można pracownika dopie­
ro po przekonaniu się, że nie 

był karany. W takich przypad­
kach jedzie się specjalnie do 
Warszawy, by uzyskać potrze­
bne dane.

Opinie z poprzednich miejsc 
pracy i dane o karalności to 
niewątpliwie bardzo potrzebne 
dla działu kadr, dla prowadze­
nia właściwej polityki perso­
nalnej, dokumenty. Trudno na­
tomiast zgodzić się z tym, że od 
pracowników umysłowych wy­
maga się wypełniania i ankiet 
i kart ewidencyjnych, skoro 
posiadają one niemal identy­
czne rubryki.

Nie podlega chyba dyskusji 
fakt, że formalności związane 
z przyjmowaniem do pracy są 
zbyt czasochłonne. Na pewno 
jest tu wiele do usprawnienia, 
wiele czynności bez większej 
szkody można by sobie daro­
wać.

Dobrze by się stało, gdyby 
problem ten znalazł odbicie w 
naszym konkursie „Radzę ad­
ministracji...”. Sprawa jest na­
prawdę istotna. Chodzi o za­
oszczędzenie czasu, nerwów i 
energii. Nie można tolerować 
tego, że wskutek nadmiernego 
formalizmu pierwsze wrażenia 
(a to ważny mement) nowego 
pracownika bywają wcale nie 
budujące.

P. S. Już po napisaniu niniejsze­
go artykułu do redakcji wpłynął 
list (podpisany: „Robotnik”), któ­
rego autor krytykuje zawiłe for­
malności dotyczące rozwiązywa­
nia umowy o pracę. W grę wcho­
dzi tutaj m. in. karla obiegowa, 
na której trzeba zebrać 25 pod­
pisów i pieczątek. Nasz korespon­
dent pisze. że formalności te za­
łatwiał trzy dni. „Proszę sobie 
wyobrazić — stwierdza — jak szar­
pie to nerwy (...) ho przecież za 
stracony czas nikt robotnikowi 
nie płaci.”


